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Dobro-wolność – refleksje z czasu 
pandemii i nie tylko – wypowiedź 
o charakterze autoetnograficznym

Pandemia nie jest (bo trwa nadal) dla mnie szczególną ani wy-
jątkową okazją do refleksji o swoim miejscu w społeczeństwie 
i szerzej w świecie. W moim przypadku refleksyjność stale mi 
towarzyszy, jest siłą sprawczą, pozwalającą na aktualizacje toż-
samościowe. Do tej pory czas pandemii, tak jak każdy inny, był 
wypełniony pracą twórczą – ukończyłem realizację wcześniejszego 
zamysłu artystycznego i rozpocząłem następną. O obu z nich pi-
szę w dalszej części. Wnikliwy czytelnik tego tekstu z pewnością 
odczyta rzeczywistą relację między pracą twórczą a pandemią, po-
strzeganą przeze mnie bardziej w kategoriach kontekstu tworzą-
cego, tła dla konstytuowania coraz bardziej afirmacyjnych form 
kontemplacji świata, których egzemplifikacją jest praca twórcza, 
rejestrująca dynamikę życia wewnętrznego.

Niepowtarzalność podmiotowego życia od dziecka odbierałem 
jako szansę. W moim przekonaniu pandemia jest tylko spotęgowa-
nym w czasie fragmentem większej całości zagrożeń, odczuwanych 
przeze mnie nieustannie. Jako młody człowiek czułem niepewność, 
czy uda mi się skorzystać z tej szansy, jaką jest życie. Rokowania 
na przyszłość były niejednoznaczne, gdyż moja edukacja i dojrze-
wanie psychiczne odbywały się w dość specyficznych warunkach 
małego miasteczka, w czasach kwitnącego socjalizmu. Pamiętam 
to jako czas koszmarny. Nie miałem wówczas okazji spotykać lu-
dzi preferujących bycie szczęśliwymi ani takich, którzy otwarcie 
mówiliby o swoich celach – swoistą normą w moim otoczeniu 
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było ukrywanie tego co ważne. Politycznie poprawne były dekla-
racje walki o pokój, dotrzymania planów, harcerstwo z piosenkami 
i praca przy łódkach w drużynie żeglarskiej. Co do szczęścia, to 
tego rodzaju potencjalny dylemat zupełnie nie istniał, natomiast za 
chwalebną postawę, wpisaną w specyficznie rozumiany patriotyzm 
i religię uznawana była pochwała cierpienia jako pewna metoda 
przeżywania rzeczywistości.

Wyraźnie odczuwany w tamtych czasach był brak zaufania do 
instytucji państwa, który zaczął mi towarzyszyć od czasów lice-
alnych. Powodowany był niepewnością wynikającą ze sposobu 
edukacji, korzystania ze służby zdrowia, obawą przed przymusem 
służby wojskowej, koniecznością fizycznego uczestnictwa w poli-
tycznych apelach, capstrzykach, obchodach świąt politycznych.

Byłem zawieszony między dwoma rzeczywistościami. Zarów-
no fotografie rodzinne, jak i opowieści przy stole mówiły o innym 
świecie, zupełnie nieprzystającym do tego z mojej młodości. To-
warzyszyło mi wrażenie pewnej tymczasowości sytuacji, którą na-
leży przeczekać. W sumie rodzice zachowywali się, jakby też na to 
czekali.

Karmimy się obrazami. Część z nich składa się na intencjo-
nalne projektowanie przyszłości. Możemy je nazwać marzeniami, 
ideacjami na przyszłość. Inne, to obrazy pozostałe po tym co się 
zdarzyło. Nad nimi nie da się zapanować, gdyż sposób ich prze-
chowywania w umyśle nie gwarantuje drożnego i dobrego kontaktu 
z nimi. Dopiero świadoma praca z tymi obrazami powoduje ich 
modyfikacje, które z kolei wywołują zmiany w postrzeganiu siebie 
i innych, widzianych i zapamiętanych w określony sposób w kon-
kretnych sytuacjach. Dla kształtowania naszej tożsamości istotna 
jest koegzystencja dwóch rodzajów obrazów, tj. tych, które są za-
pisami naszych doświadczeń oraz ideacjami przyszłości. Odnosząc 
się do założeń poznawczych, w myśl których to człowiek konsty-
tuuje rzeczywistość, tworząc jej umysłową reprezentację, można 
pokusić się o stwierdzenie, że praca z obrazami umożliwia wykre-
owanie rzeczywistości, nie tylko akceptowalnej dla podmiotu, ale 
czyniącej go szczęśliwym.
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Spędzanie czasu w pracowni przy czynnościach wymagających 
cierpliwości, trwających tygodniami i latami, uczy dystansu – do 
zarabiania pieniędzy, wspólnych spotkań pod wieloma preteksta-
mi i innych realizacji powszechnie znormalizowanych sposobów 
współistnienia. Nie uprawiam sportów ani nie spotykam się z ich 
powodu z innymi. Omijają mnie miliony potencjalnych spotkań, 
wypełnionych rozmowami o wynikach sportowych czy przynależ-
ności do jakieś formacji, na przykład piłkarskiej. Na ulicach widzę 
malowidła ścienne, których deklaratywny przekaz polega na utoż-
samianiu się z jakąś drużyną lub negowaniu wartości innej. Nie 
biorę czynnego udziału w uprawianiu polityki i religii. Nie chodzę 
na wiece, zebrania, posiedzenia i nabożeństwa. Omijają mnie ko-
lejne miliony potencjalnych rozmów, uczestnictwo w doświadcza-
niu wspólnoty. Właściwie nie omijają mnie, tylko ja je omijam. To 
jest tak, że staram się omijać coś, co jest mi dalekie.

Co wobec tego jest bliskie?
Bliscy są moi bliscy. To wszystko. Wystarczająco. Czuję się 

też blisko ludzi jako jeden z wielu milionów. Wtedy są anonimowi 
i nie mają twarzy. Szanuję ich wszystkich. To co mnie różni od 
tych, których się boję, to niechęć do projektowania im życia. To 
co odbieram jako największe zagrożenie, to projektowanie mojego 
życia przez innych. Szczególnie tych, którzy mają rozpoznawalne 
twarze i reprezentują identyfikowalne zagrożenia. Bliskie jest to, 
co pozwala na dobre samopoczucie, na przykład: rodzaj pejzażu, 
powietrza, cisza, muzyka, natura, kultura, sztuka.

Pandemia zastała mnie na finiszu realizacji obszernego cyklu 
prac malarskich pod tytułem „Pogodny Zakład Nagród i Kar”. To 
zamierzenie należy do gatunku warsztatów z samym sobą (Józe-
fowski, 2012; Józefowski, Florczykiewicz, 2015). Mniej więcej po 
sześćdziesiątce postanowiłem bardziej zająć się sobą – dotąd zaj-
mowałem się innymi.
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Ilustracja 1. Eugeniusz Józefowski, widok pracowni z czasu pandemii

Moje podejście do twórczości cechuje dbałość o narrację, której 
dopełnieniem jest tytuł. Od zawsze przywiązywałem wagę do nazw, 
poszukując ich związków z moim życiem. Moja pracownia mieści 
się w moim domu na ulicy Pogodnej, w dolnośląskiej wsi. Dzięki 
dobrym kontaktom z jej sołtysem, w czasach, kiedy nadawano uli-
com nazwy, udało mi się przeforsować właśnie taką. Organizowałem 
wtedy wystawę pod tytułem „Pogodna uważność”. Zarówno pogo-
da ducha, jak i uważność były świadomie pielęgnowanymi stanami 
podczas realizacji prac wizualnych na tę wystawę.

„Pogodny Zakład Nagród i Kar” już w samej nazwie jest ironicz-
nym określeniem typowego dla mnie sposób funkcjonowania, uobec-
nianego każdego dnia w podejmowanej aktywności. Malarskie noto-
wanie dynamiki życia wewnętrznego jest byciem samemu ze sobą, 
podczas wielogodzinnej codziennej pracy, której nikt nie potrzebuje 
i nikt nie zleca, bez gwarancji jakichkolwiek zysków. Może to być 
zarówno udręką, czyli karą, jak i satysfakcjonującym ratunkiem – na-
grodą. Wiąże się najczęściej z byciem podwładnym i szefem jedno-
cześnie. Wymierzanie sobie kar i nagród odnosi się do odczuwania sa-
tysfakcji lub jej braku. W ramach cyklu powstało 196 prac. Następną 
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ważną decyzją było połączenie ich w czwórki i zbudowanie 49 zesta-
wów. Każda z prac w zestawie ma tę samą wielkość 24 x 50 cm, jest 
namalowana tą samą techniką: akryl na płótnie.

Ilustracja 2. Eugeniusz Józefowski, z cyklu PZNiK 2020, zestaw 10
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Ilustracja 3. Eugeniusz Józefowski, z cyklu PZNiK 2020, zestaw 28

Ilustracja 4. Eugeniusz Józefowski, z cyklu PZNiK 2020, zestaw 3

Ilustracja 5. Eugeniusz Józefowski, z cyklu PZNiK 2020, zestaw 41
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W odczytaniu przekazu zawartego w pracach pomocne są tytu-
ły. Poznanie ich jest potrzebne do wprowadzenia na właściwy tok 
imaginacji, zdecydowanie ułatwiający percepcję (zamieszczam je 
w załączniku, gdyż ich ilość mogłaby znudzić teraz, a zaciekawić 
później). Dokonując podsumowań, mogę stwierdzić, że nazwa tego 
projektu właściwie oddaje istotę uprawianej przeze mnie pracy twór-
czej1. To wspaniałe uczucie tworzyć bez ograniczenia gustami in-
nych, a odpowiadać jedynie za prawdziwość zapisu w formie ustala-
nej tylko przez siebie.

Co zdarzyło się po 30 marca, kiedy ukończyłem projekt ma-
larski? Opracowałem dwutomową publikację elektroniczną, za-
wierającą wszystkie prace pionowe (tom pierwszy) i poziome (tom 
drugi)2.

Pojawiło się słowo dobro-wolność – podzielone dywizem, ale 
zawierające w sobie trzy pojęcia: dobro, wolność, dobrowolność.

Jak je rozumiem? Dobro postrzegam jako najbardziej troskli-
wą wartość bycia ze sobą wśród innych. Powinno się to dziać bez 
narzucania innym swojej woli i polega na odpowiednim skupieniu 
się na sobie celem przygotowania się do dawania innym tego, co 
wypracowało się energetycznie dla siebie. Uszczęśliwianie siebie 
jest bardzo moralnym postępowaniem wobec innych, którzy chęt-
nie przebywają w towarzystwie osoby cieszącej się życiem. Jedna 
z interpretacji wolności identyfikuje ją jako obszar możliwości re-
alizacji swoich poglądów, zainteresowań, przekonań, identyfikacji 
tożsamościowych tak, by mieścić się wśród innych, bez narzucania 
im swojego sposobu widzenia wolności. Dobrowolność to ochota 
do działania pozbawiona jakichkolwiek zewnętrznych wskazówek.

Zmęczony malowaniem zająłem się ogrodem i porządkami w dre-
wutni i domku ogrodowym. Zadałem sobie pytanie: co chciałbym 

1 Dokładnie zostało to opisane w dwóch publikacjach, które polecam zain-
teresowanym czytelnikom: Józefowski, 2012; Józefowski, Florczykiewicz, 2015.

2 Wszystkie prace z wystawy zamieszczone zostały w publikacjach: Józefow-
ski, 2020, https://jozefowski.art/pl/wp-content/uploads/2020/04/Eugeniusz-Jo%C-
C%81zefowski-Pogodny-Zak%C5%82ad-Nagro%CC%81d-i-Kar-tom-1m2.pdf 
(dostęp: 18.07.2020); Józefowski, 2020, https://jozefowski.art/pl/wp-content/
uploads/2020/04/Eugeniusz-Jo%CC%81zefowski-Pogodny-Zak%C5%82ad-Na-
gro%CC%81d-i-Kar-tom-2m-.pdf (dostęp: 18.07.2020).
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teraz robić? Pojawiła się potrzeba nazwania czegoś nowego w taki 
sposób, by zachęcało do działania bez określenia kierunku. Podczas 
porządkowania domku ogrodowego odnalazłem zmagazynowane 
tam niegdyś metalowe matryce moich grafik wklęsłodrukowych oraz 
formy do trzech książek artystycznych.

Ilustracja 6. Eugeniusz Józefowski, książka ceramiczna z odnalezionej formy

Zbiegło się to z korespondencją z pewnym dramatopisarzem 
i reżyserem teatralnym, który od czasu do czasu prosi mnie o jakąś 
małą formę graficzną. Czym to zaowocowało, co zrobiłem? Kupi-
łem niewielką prasę graficzną i odbiłem to, o co prosił. To włoskiej 
produkcji narzędzie zajmuje niewiele miejsca i całkowicie różni się 
od prasy, której używałem 30 lat i której pozbyłem się około 20 lat 
temu, świadomie rezygnując z kontynuacji technik metalowych 
w grafice.
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Ilustracja 7. Eugeniusz Józefowski, Po trzykroć sam, 21 x 17,5 cm, intaglio 
podmalowywane akwarelą (1999)
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Ilustracja 8. Eugeniusz Józefowski, Udana dziesiątka, 21 x 17,5 cm, intaglio 
podmalowywane akwarelą (1999)

Rozpocząłem także realizację przestrzennych prac rzeźbiar-
skich, posługując się styrodurem – nigdy wcześniej nieużywanym 
materiałem. W ten sposób powstały przestrzenne, polichromowa-
ne (pomalowane) prace. Potrzeba realizacji przestrzennych prac 
wizualnych zbiegła się z korespondencją z amerykańską artystką 
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Claudią De Monte, z którą w końcu lat osiemdziesiątych wymieni-
łem się pracami. Praca, którą otrzymałem wówczas – „Escape from 
Rome” była wycięta z tworzywa sztucznego. Kupując materiały 
do ogrodu, zauważyłem styrodur. Ten bardzo plastyczny materiał 
zmusił mnie do zaopatrzenia się w nowe, nieznane mi wcześniej 
narzędzia.

Ilustracja 9. Eugeniusz Józefowski, prace nad rzeźbami ze styroduru

Kierując się intuicyjnymi chętkami zrobienia czegoś, czego 
dotychczas nie robiłem, uzupełniłem swój warsztat pracy o wiele 
urządzeń i dodatków peryferyjnych, których używam do kreacji 
wizualnej. Nigdy wcześniej nie miałem odwagi, by zainwestować 
w coś tak niepewnego, na dodatek w jeszcze bardziej niepewnym 
czasie. Ale właśnie ten czas dodał mi odwagi. Bo jeśli nie teraz 
– to kiedy?
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Ilustracja 10. Eugeniusz Józefowski, prace nad rzeźbami ze styroduru
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Podsumowanie 

Czas pandemii postrzegam jako okazję do zdystansowania się do 
dotychczas stosowanych przeze mnie form dystansu i zweryfikowa-
nia ich. Rozpoczęcie prac rzeźbiarskich, ceramicznych to powrót do 
fanaberii lat siedemdziesiątych, kiedy jako młodzieniec terminowa-
łem u garncarza, a potem byłem kamieniarzem w Centrum Rzeźby 
Polskiej w Orońsku. Porządkowanie ogrodu i jego otoczenia zaini-
cjowało kolejną próbę zamknięcia i uporządkowania całego dorobku 
graficznego.

Ten czas wiąże się z powrotem do młodzieńczych fascynacji 
rzeźbą w drewnie, przy czym już z użyciem innego warsztatu – no-
wych narzędzi dających nowe możliwości. Wykorzystanie nowych 
tworzyw rzeźbiarskich i eksperymentowanie z różnymi technikami 
ich modelowania, możliwe dzięki zdecydowanemu powiększeniu ar-
senału posiadanych narzędzi posiada inny wymiar, związany z prze-
kraczaniem ograniczeń „życiowych”. Możliwość tworzenia warszta-
tu artystycznego, bez konieczności materialnego czy artystycznego 
uzasadniania tego działania, jak to bywało wcześniej, przyniosła 
mi ogromną satysfakcję, poczucie spełnienia, czyli odczucie bycia 
szczęśliwym. Nareszcie mogłem wykonać coś, co intuicyjnie chcia-
łem zrobić już wielokrotnie wcześniej, a na co nie pozwalały mi 
różne ograniczenia. Wolność, odczuwana przeze mnie, sprawiła 
mi niespodziankę. Dobro-stan tego odczucia wynika ze zwrócenia 
się ku sobie, zadbania o siebie i swoje niezaspokojone potrzeby, co 
wymagało właśnie takich działań. Wydaje się, że jest to naturalna 
konsekwencja długotrwale odczuwanych i nieuświadamianych ogra-
niczeń. Czy to przypadek zainspirowany przez pandemiczne prze-
pisy, czy kolej rzeczy? Nie wiem. Czuję, że jestem w „procesie” 
zmian, któremu już nie towarzyszy poczucie winy. Na tym polega 
moja dobro- wolność, realizowana w praktyce życia. W taki sposób 
ten rozpoczęty proces postępowania poprowadzi mnie kolejny raz 
w stronę nowych przeżyć, których potrzebuję, by odczuwać coś, 
o czym piszą felicytolodzy.
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Załącznik. Tytuły prac z cyklu  
„Pogodny Zakład Nagród i Kar”

Pasterz dywanika z niewielką ilością tabletek na sen, Miłośnik 
rytmicznych zapisów, Radosny podskok w tortowej czapce pełnej 
słodkich imaginacji, Upadłość na postumencie, Drzewa dobrego 
i złego, W pewien sposób figura niemożliwa, bo figurant, Rozdwo-
jenie przy-jaźni, Dwie, których nic nie łączy, Wskazówki z Góry, 
Czteronożny, lecz tylko trzygłowy bohater dnia codziennego, Na-
iwnie nakręcony facet, Puszczanie informacji zwrotnej, Maszerując 
z jedną nogą na postumencie, Chwytanie ducha narodowościowego, 
Lecący On i siedem gałązek niepokoju, Przelot nad pejzażem moc-
no nasyconym dreszczykami i deszczykami, Kapanie i kapowanie, 
Rozpostarty na cztery strony, Kierując się w stronę powtarzalności, 
Kobieta siedząca przed ekranem z myśli, Czytanie siedząc w środ-
ku książki, Facet lekko dupiasty, aby nie mówić inaczej, Skupienie 
nad czymś co nie mieści się w głowie, Liczący wyniki gier, Kobieta 
pełna wigoru, Postawienie na głowie, Torreador z czerwoną kartką, 
Pokłon w stronę strażnika, Czteronożny stół na spacerze z poten-
cjalną aureolą, Pozostawiając za sobą wiele pokrętnych zachowań, 
Gest w stronę wybieraną przez praworęcznych, Pomnik kroczący, 
Pięć niepotrzebnych rąk do przeganiania niewłaściwej formy, Sześć 
torów myślenia Gienia, Klęczący niezbyt modlitewnie, Głowizna 
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Good-freedom – reflections from the time of 
the pandemic and not only – an autoethnographic 

statement
Summary: The author of the article is a visual creator describing his creative activity 
during the pandemic period. He places it in the space of his previous achievements. 
It does so with the awareness of creating source material with the features of 
maximum authenticity in order to present such an autoethnographic study to other 
researchers. The text presents the artist’s creative process in a methodical way. The 
illustrations of the works are presented and a certain key to their reading is based on 
the extensive set of titles attached to the article.
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